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D ziadkow i!
Od karpackich ostrych szczytów 
Aż po sine morza fale 
G in ą c  echem wśród błękitów 
Płynie dzisiaj okrzyk stale:

Niechaj żyje! postać droga, 
Wskrzesiciela Polski nowej,
Którą wyrwał z ręki wroga 
1 niewoli zdarł okowy.

Szczęść C i Boże! Wodzu w  czynie, 
Wciąż, do celu dąż wytrwale;
Niech w zwycięstwa pieśni zginie 
Krzyk roznoszony przez szakale,

Co kłamstwami i podstępem 
Clicą  rozerwać łańcuch zgody,
By się waśni żywić strzępem 
N owy stworzyć dzień swobody, 

f j ak  dziś wrzeszczą w niehogłosy] 
W ziąć lud biedny pod opiekę 
Złotem znowtł nabić trzosy 
Za sprzedany fotel - tekę —

N a  szakale, które nocą 
Niszczą pracę dzieła Twego  
Preczl zakrzykniem z całą mocą, 
Dość warcholstwa nam wstrętnego 

Chociaż kryzys ostre ciernie 
Sieje w życiu twardem, szarem 
Przyrzekamy zawsze wiernie 
Pod Twym jeno stać sztandarem.

M. Flass.

Cześć W odzowi!
Dnia 19 marca obchodzi Polska i- 

m ieniny swego pierwszego Marszalka, 
K om endanta Józefa Piłsudskiego. K to || 
z nas nie w ie, ile odrodzona O jczyz
na 'zawdzięcza Marszalkowi -  - a raczej 
czem Marszalek Piłsudski był dla Pols
ki od zarania jej niepodległości —  i 
czem jest dzi.->, i czem będzie jutro? 
Przesztfy nad Polską przez m inione la
ta niezdrowe podm uchy rozigranych 
nam iętności, podniosły się spienione* 
bałw any starych nałogów  ł nawyczek 
grożące niejednokrotnie potopem  za
tracenia. —

I w tedy —  jak wonczas przed blas 
kiem w olności —  w yłaniała się sina 
postać zwycięskiego wodza, obracając 
w  niwecz krótkowzroczne zamysły roż-- 
wichrzonych w archołów, i czyniąc w 
Państwie porządek.

W spaniała armja, stały pieniądz, spo
kój z sąsiadam i - porządek i ład w ew 
nątrz kraju —  oto w spaniałe laurowe 
liście w wieńcu, który cała Polska 
w kłada na ,skroń ukochanego So len i
zanta. W znośmy serdeczny okrzyk: 
W odz narodu, M arszałek Piłsudski niech 
żyje w najdłuższe lata i niech wiedzie 
Polskę dalej po jasnych szlakach do 
jak największej potęgi i c h w a ły !

ZŁOTY JEST SYMBOLEM MliiNiEPODLEGtOŚC! GOSPODARCZEJ.
N awiązując do ostatnich w ydarseń w alu

tow ych w  C zech osło w acji4 p. minister skar
bu pror. Zaw adzki, w  wywiadzie * w y m  
podkreślił z całym spokojem i stanowczoś
cią, że polska polityka monetarna nie uleg 
nie zmianie. Podpis, położony przez Polskę 
na deklaracji państw bloku złotego, był w y 
razem naszej niezłomnej woli. utrzymania 
Spdtości w aluty polskiej. Rów now aga budże- 
tu państwowego oraz stałość kursu złotego 
stanow iły( zawsze dwa główne fundamenty^ 
polityki gospodarczej i finansowej rządów 
pom ajow ych. Nieliczni, u nas zwolennicy 
modnego w  wielu krajach hasła dewaluacji 
pieniacza, jako środka zaradczego na trud
ność:, wywoi.m e przez, kryzys, nie znajdo

wali żadnego posłuchu.
Polityka naszego rządu dążyła bowiem 

Staje do popraw y sytuacji' -gospodarczej nie 
prśsł pom ocy isztucznych posunięć w aluto
w ych, lecz, drogą' aiłatwiema rozw oju  pro
dukcji p rzeS  obniżenie jej kosztów i sprzy
jania grom adzeniu kapitałów.

N ieodzow nem  do tego warunkiem  było 
usuwanie wszelkich przerostów z okresu 
wysokiej kom uktury, co miała na celu u- 
stawodawczk. akcja odłużeniowa, proces obni
żania Scen prze m yślow ych, kom presje bu
dżetowe i t. p. Była to niewątpliwie droga 
trudniejsza, ale jedynie pewna, gdyż dosta
tecznie w ypróbow ana.

T a k  samo Bank Polski, w  przeciw ieńst-

do szeregu innych banków biletowych, któ
re podjęły bezskuteczną politykę nakręca
nia konjuktury p rzy '' pom ocy rozszerzania 
kredytów  stosował w zwalczaniu kryzysu 
jedynie środki klasyczne. Przedewszystkiem  
więc prowadzona była konsekwentna akcja 
mająca naD^elu obniżenia dla życia gospo
darczego kosztów kredytu, które w  kalku
lacji cen odgryw ały i odgrywają w  Polsce 
ogrom ną rolę. Pozatem działalność kredy
towa dostosowana była do istotnych po
trzeb gospcda?czycb kraju przy unikaniu 
nieuzasadnionego niczem nadmiernego libe
ralizmu. O dważna polityka walutowa, w ol
na od wszelkich ograniczeń, jakie istnieją 
w wielu państwach, a wzm ocniona jeszcze
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bardziej w  roku ubiegłym  z chwilą przejś
cia do pełnej w aluty złotej i w yelim inow a
nia dewiz, jako siodka pokrycia —  wszystkie 
te czynniki złożyły się dotychczas na ugrem 
towanie dużego zaufania do złoteeo.

Świadoma swych celów pontyka '-zadu i 
Banku Polskiego dają gwarancję, że dotych
czasowa sytuacja złotego zostanie utrzy
mana w dalszym ciągu, tembardziej, że 
najgorszy okres przesilenia gospodarczego 
niewątpliwie przeminął. D zięki niezw ykłe
mu powodzeniu Pożyczki N arodow ej, po
krycie niedoboru budżetowego, kaóry sta
now i zawsze istotne niebezpieczeństwo dla 
stałości waluty, nie będzie nastręczało żad
nych trudnośpi nietylko w  bieżącym okre
sie budżetow ym , ale także i w przyszłym .

C o  się tyczy  bilansu płatniczego Polski, 
to w porównaniu do łat ubiegłych, kiedy 
bilans ten kształtował się ujemnie, obecnie 
w ykazuje on znaczną poprawę, W  w yniku 
daleko posuniętej w latach poprzednich łik- 
w idący, finansow ych kredytów  zagranicz
nych, spłata tych kredytów  obecnie maleje.

D alszym  dowodem  popraw y bilansu płat
niczego jest fakt, że od pływ  złota i dewiz 
z Banku Polskiego zm niejszył się z 138  mil- 
jonów złotych w 1 9 3 2  roku do 75 milio
nów złotych w 1 933  roku. O dpływ ten 
oddziałał na pozycję złotego w stopniu bar 
dzo nieznacznym , ponieważ jego pokrycie 
zm niejszyło się zaledwie z 4 1  proc. w  koń
cu roku 1 93 2  do 40, 8 proc. w końcu ^9 3 j r .  
W ycofyw an ie kapitałów zagranicznych z Pol
ski odgrywające bardzo wielką rolę w  sy
tuacji walutowej w  dwóch ostatnich łatach 
nie dało się zauważyć. Przeciwnie nawet - 
uzyskanie przez Polskie Koleje Państwrow o 
pożyczki w  Londynie w  sumie 1,980 .000  
funtów  angielskich oraz 4132 miljn. zł. na 
fabrykację ham ulców kolejow ych, wówczas 
gdy rynki kredytow e były  niemal całkow i
cie zamknięte dla zagranicznych pożyczek, 
świadczy o wzroście zaufania do sytuacji fi
nansowej w  Polsce.

W obec zdecydowanej polityki finansowej 
rządu wszelkie „teoretyczne” omawianie 
projektów  inflacyjnych jakie tu i ówdzie 
przedostało się na łam y prasy uważać nale
ży  za pospolite szkodnictwo.

Z ło ty  jest sym bolem  naszej niepodległości 
gospodarczej.

TGriKlEfólE
i . w E S i n a i i f s z r  i n o ś c i .

D ziw ne Zamieszanie było na ulicach Je rozo li
m y  D o bram miasta spieszyły d u m y i rozprasza
ły  się po wszystkich zaułkach i zakrętach na 
twarzdch jednych znać było jpśzerażemeu wielkie 
inne patrzy ły  z niepokojem i trw ogą, w  niekto 
rych  oczach świecił w yraz  bliskiego obłędu 
T rw o d z e  tej tow arzyszy !  szum głucłjy, jakby 
pasowanie się sił morskich odm ętów, gd y  jeszcze 
V, łonieżzbliżające1 się zdaleka b urzy  śpią wichru 
zniŚżczenia, a y lko  dreszekem niepokoju drżą 
fale, głębie w ód o g ro m n y m  kolebem chwieją się, 
podnosząc k ar ł  grzyw ą  z jeżony aż bryzgną w  
srebrne pian śniegi i z jękiem opadną. S łychać 
było  glosy zmieszane, ale w tym gwarze ginęłyf 
słowa czasem głośniej krzyk  jakiś zabrzmiał, za
dzwonił płacż —  i skonał w  ogólnym  szrnerze 
tłumu.

Z POLSKI-
N o wf c  p r z e p i s y  o k w a p f i k a a j a c l i  p r a c o w n i k ó w  s a m o r z ą d u

gmin. W  ostatnim numerze Dziennika Ustaw R.P . 
ukazało s.ie rozporządzenie Ministra Spraw W e w 
nętrznych* zsyduia 27 lutego rb. o kwalifikacjach 
na sekretarzy, gmin.

W edług tego rozporządzenia kand ydaci na po 
wyższe - stanowiska muszą wykazać.,, się Wyksytałce' 
niem 6-ciu klas szJęoły średniej, od b yć  pęąktykę 
i z łożyć egzamin z zakresu ^w ym agań fachow ych  
i umiejętności praktycznych. .Ęgzamina będą skła
dane przed specjilnemi kom isjam i, które zostaną 
utworzone przy* urzędach w ojew ódzkich. Prze- 
w odnieżąky‘m komisji będzie w y z s z y  urzędnik 
w ojew ództw a a jej członkam i : urzędnik starost
wa, inspektor i sekretarz gminny.

Powyzśze rozporządzenie będzie p ra w d o p o d o b 
nie z zadowoleniem powitane 1 zarów no przez 
czynniki samorządowe i jak i przez liczne rzesze 
zainteresowanych pracow ników ,^Zreorganizow any, j 
samorząd gm inny Wyrhaga d o p ły w u  ju d z i  z o d - 
powiedniem kwalifikacjrimi naukow em i i fa c h o -  
wenti. Rozporządzenie tym jaotrzebom c z y m  za
dość nie ograniczając w  niczem możliwości pra
co w n ik ó w  dotych czasow ych .

S  p, g e n e r a ł  R o n t e r  ZRiarł w  Warszawie. Pogrzeb 
odb\ ł  się w  wiclkiemi honorami w ęjskowem i.

G d y n i a  n a j w i P k E z s m  p a r ł e m  n a  B a ł t y K u .  O b r o ty  naj
większych portów  na B ałtyku w  ciągu ęstatnich 
dw óch lat kształtowały się następująco: w  1932  
przewiez-one przez port w  Gdańsku  5 4 7 6 0 5 1 ,8  
ton tow arów , przez .Gdynię 5 19 4 2 S 7 I4  ton oraz 
przez port kopenhaski 50363 fi S t. W  193 3 r. 
przez Gdańsk piigewicziono 5152894 ,3  ton, przpż 
(*d\ nie 6105866,3, t. i przez Kopenhagę 5374000 t.

Ja k  w ym i a ny.’, pow yższego zestawienia port 
gdvński zajął w  ub. roku  pod względem ilości 
o b ro tó w  to w aro w ych  pierwsze miejsce na Bałtyku.

W y d a n i e  pOSłGW. W  ub. tygodniu  zostali przez 
ScjmjśądoWi posłowie*i,,ludowi“  Pieróg i Stachuski 
za podburzanitKchłopów  dcjdro/ruciiów.

N o w e  o r z e p i s y  o g r z e l r a n i u  z m a r ł y c h ,  u k a z a ł ^  się no
we przepiśy o chowaniu zmarł) ch. Przepisy te 
przewidują,-' ż& eiałą muszą być składane do gro
bu w trumnie, której dno w ysypane będzie ch lor
kiem. "wapna, albo innem preparatem odkaża jątym . 
Przeiai^  te, jak zapowiedziaik), będącą stosowane 
nc rygorystyzęnie, jeśli chodzi o w ypadki śmier 
ci po chorobiiLaakaźnej. Przepisy te, poruszyły"
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N i e  na w s z y s t k i c h  j e d n a k  t w a r z a ć h  to  p ię t n o  

p r z e s t r a c h u  w y r y t e  b y ł o ,  nic W s z y s t k ic h  o c z y ó p a  

t r z y ł y  o b ł ę d e m ,  c z y 1 t r w o g ą ,  nie w s z y s c y ' s z l i  »i 

po .śp iec liem  n i e p o k o j u  nie w ie d z ą c  d o k ą d  idą., B y L  

ł v  p o s ta c ie  m ę ż ó w  i k o b ie t  nie  ty  K o  s m u t n e  

ale  ó k ń ó p n ie  tu i t a m  p a t r z y ł y  o f f l ^ j ^ i l a n c  ł z a 

m i  b e z b r z e ż n e j  b o le śc i  —  ale  c ż o l a • o p r o m ie n i a ł  

b lasK jak iś  ,n ic z w \  k ł y .  N a  czafei te  z w r a c a ł y  się 

c z a s a m i  s p o j r z e n ia  t łum ów *, a p a t r Z y ł j ^ n i e u a w i ś a i p  

lu b  p r z e s t r a c h e m .

Z  t k ą d  biegli?  c o  ich;,  t a k i e m  p rz e r a ż e n ie m  g n a 

ło ?  N t i J  Ićarkam i u c ie k a j ą c y c h  nie b ł y s k a ł  m ie e z  

n u  p r z y ja c ie la ,  g r o ż ą c  cicjśeni ś m ie r t e l n y m ,  ty lk o  

z a  n im  —  w> d a l :  —  11.1 tle nieba" kszeńw  o h e rn ,  

j a k b y  je góóęirneLi o l b r z y m i a  h in a  p o ż a r u ,  

na gor-zv„  T n i p i c h  g ł ó w  in a j^ ie j, ,  G o l g o 

tą z w a n e j  —  c z e r n ia ły  t r a j f o  k r z y ż e .  T a m  p r z e d  

c h w i l ą  o d b y ł a  się k a ź ń  yz law ieszony na  k r z y ż u  

sk o n a ły  S y n  M a r j i .

N i c  je d e n  iu ż  ta m  p o n fó s l  tą  sm ie rć M  h a n ie b n ą  

n a  nie e d n o  m ę c z e ń s k ie  k o n a n ie  t ł u m  p a t r z y ł  i 

o d c h o d z i ł  s p o k o in y y . .

A  dziś ?? ..
D y is  —  g d y  p o k r y t a  ś m ie r te ln ą  b la d o ś c ią  J e z u s
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opinję społeczeństwa żydowskiego, gdyż st.aje"'w 
pewnej kolizji ze zwyczajam i, jakie istnieją u zy-,  J 
dów . Jaw wiadom o, ortodoksyjni żydzi jgrzebią 
zmarłych bez trum ny.

T e r m i n s ł o r z y  n i e  s ą  o b o w i ą z a n i  do . t f pł ał j  n u  . f u n d u s z
bezrobocie. Prezydjum  R a d y  ministrów',. ;yychodząc 
»ze słusznego założenia, ae zajęci w  zakładach rze
mieślniczych uczniowie nie p o z o s ta j f iw  stosun
kach pracy --najemnej leczył jedy nie wstosUnku 
n a u k o w o-w ych o w a w c zym  yńyciało orzee z :nic, że 
■zarówno rzemieślnicy, zatrudniający te m in a to ró w  
jak i sami terminatorzy nic mają obow iązku op 
łacania -wkładek. na rzecz Funduszu bezrobocia.

K t ó r z y  j i a u c z y o  e i o w i e  n i e  m a j ą  p r a w a  do  o c d a L u  m i e s z 
k a n i o w e g o ?  Ministerstwo spr. wew. Wydało instruk
cję do w o je w o d ó w  w  sprawie ob ow iązku  dostar
czania przez gm iny miesżkań ci.a nauczycieli 
szkół powsżćchnych, w żafjdn ie  wypłacania d o 
datku mieszkanioswego .

Instrukcja podnosi, i i  nauopyt lelka,. której 
mąż. jest również nauczycielem, korzysta jącym  z 
bezpłatnego mieszkania, nie otrzym uje dodatku 
mi iszkam o w ego.

Rówmież niema prawa do dodatku mieszkanio 
wego nauczycieli\a$; zamieszkająca przy  mężu 
k tó ry ’?jest urzędnikiem pań stw ow ym , albo samo
rząd ow ym  1 otrzym uje bezpłatne mieszkanie,, al
bo dodatek mieszkaniowy.

Nauczycie le  i nauczycielki, mieszkający, w do 
mach własnych, nie tracą prawa do dodatku 
mieszkaniowego, jednak o d m ow a przyjęcia miesz
kania b ud ynku  szkolnym  zwalnia gminę od 
óbow iązku  w /płaeania dodatku mieszkaniowego.

Dodatek m ieszkaniowy nie należy się nauczy 
cielowd, zajmującemu etat nauczyciela w  pewnej 
gmimc, albo nie pełniącemu w' niej faktycznie 
obowńązków nauczycielskich, przydzielonem u do 
służby/.administracyjnej lub do pracy w  szkołach 
■żagramca.

Nauczyciele urlopowani, celem dalszego kształ
cenia się t i faH n au c zyc r  le, k tórzy  otrzym ali urlop 
dla poratownia zdrowia, nie tracą p^awa do do- 
datł u m»eszk&niowegq,

K s i ą ż k a  G i a  r a ^ c h  g m i n n y c h ,  u k a z a ła  się n. pó
kacli księgarskich ciekawa 1 p o ż '  tec.m.a książka 
p. 1. ,,Wskaż.').vki dla radnych gminnymi'.'1, opra
cowana przez radcę Min. Spraw R fe irS j  Piotr 
T?piak<yjPiv.C£ tę autor podzieli! na 8 rozd'T J ó w  
W  uwagach stępnych zlawatrł wiadomości o ro
dzaju i dziejwąh samorządu w- Polsce. R o zd z ia ły  
drugi i trzeci poświęcone są zakresowa dz.iiłania 
rady 'gminnej i zadaniom 1 gminy. "V rozdziałach

z. Nazaretu, głowę na pierś pochylił, ostatnie- 
tchmenD w dając —  zian iu  zadrż.iL i .iemność 
padła na świat. T y c h ,  którzy., byli s świątyni, 
przeraził łoskot suchj*, rozdzierające; się zasłony 
inni slysztli 1 uk pękających grobów  i -widzieli 
ciała umarłe:;? z, przedwdecz.nych w ychodzące  
mog,jł. A  Łydy z.iemia drżeć przestała i rozpr iszy- 
łyr się ciemności, słońce ja k oż  promienie swoje 
we. krw i um oczyło, cisnęło. blask czerw ony i  sa
mo byio rozdęte, jakby Jada chw Ha prysnąć mia
ło 1 krecia s w_iat ' ‘za!ać. Przedtem przeraził tłum 
dreszcz ziemi 1 noc nagła 1 trzask pękających na 
grobach kamieni, teraz, u m y s ły  poimeszał ten p o
żar słońca.

—  NiebóĄsię pa'i! —  wolał tłum przerażony.
Zaiste, umarł Syap. B  łży . , . ,  —  powtarzały blade 

uśtja op raw ców .
I tłoczono się w  niury' Jerozolim y', pełne prze

strachu o cz y  zwracając z.a siebie," gdżie na tle roz 
ąaalonego nieba czerniał Cbuystusa krzyż.

A  słońce coraz ni.,ej clryliro :się ku zachodowi 
i coraz krw aw iejrśw ieeilo . Kawią z d a w - ła s ię  być 
oblana Golgota, krwią ójpływĄdy,.mśc.c drzew oliw 
nych, n;v dachach d o r ió w ,  na lukach bram, na
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c z w a rtym  i piątym są wyłuszczone zasady gospo
darki gnainuej, budżetowości i kontroli działalnoś
ci finansowej zarządu gminy. D w a  następne roz
działy szósty i siódmy 'uformują o technice obrad 
i urzędowaniu rady ^gminnej i jej komisj, a w  
ostatnim ósm ym  zostały streszczone ogólne nad 
zoru państwowego nad samorządem gm innym .

Sesja parlameotu zamkiiist a. Po dokonaniu prac bu
dżetow ych  i innych została sesja Sejmu i Senetu 
w  ub. tygobniu dekretem PrsZydenta Rzeczyposp. 
zamknięta.

W e  L w o w i e  z m a r ! a w  195 r o k u  ż y c i a  śp. Anna Bie-
łecka, członkini Bractwa dobrej śmierci. Zm arła  
by ła  najstarszą kobietą we Lw owie.

C o  pisze  mdl?

P&iSkam;eń.
f . i

S Z A N O W N A  R E D A K C J O !

Dziękuje serdecznie za wysyłanie Ludu Kato
lickiego. O bccm  k rv / ys  sprawni to, że trudno o 
tych  parę groszy na zapłacenie prenumerat^ 
wskutek czego p ow sta li  pewna zaległoś!; z mej 

stronyr za Lud  Katolicki. C iągle jest nadzieja że 

się jakoś polepszy, i w  tedy będzie' można juz 
prenumeratę w vrów nać. Ale czas .«r.vbko mija 
a popraw y ,ar me widać, rak nic widać.Otoż 
nie chcąc, aż.eoy zaległość za Lud Katolicki nadal 
wzrastała, postanowiłem przynajmniej bieżącą pre
numeratę opłacac, a za zaległe S z  Redakcja z 
chętną jeszcze poczeka, o de widzi dobrą wolę 
swego prenumerarora spłacenia zaległości choć w 
m ałych ratach. 'Więc w ysy łam  kwotę 4.25 zł. 
tytułem prenumeraty Ludu Katolickiego a tb;' 1 . 7 s 
Z1. za pierwszy kw;artał b. r. c  2 50 zł. za pren. 
zali głą i proszę.; podać, ile jeszcze pozostaje do 
W) równania. Prenumeratę .bieżącą będę opłacał 
co kwartał 1 stopniowo będę się starał wyrów nać 
zaległości, bo w yobrażam  sobie, że- gdy 'więcej 
czytelników pren na czas nie nie opłaci, to 1 
Sz. Redakcja nic jest w stanic podołać trudnoś

ciom  w 'd aw m icz , m.. D o  Ludu Katolickiego tak 
się pr/.yzwy  cZaiłern, vżc stal się on moim najle
pszym  przyjacielem, -ukitego .'chciałbym go wi 

-dzicć w  |a-k najok.azałszcj sfencic. Szanownej redak 
-li odleży się jak największe uznanie żc Lud K a 

tolicki irzetrw al wiele W tdńh ciężkich kryzyso-  
i cłi 1 zasacia 1 mam nadziej.;, że wróci do d a w 

nej świetności. Diatc-gcy..niccli Sz. R edakcja  nie 
ustaje w  swej pracy oświatowo - pofeycznej dla

c h °  J f * y *

wif&kół Sr-tirfi .

k a i d f  ednak

kiedy pirzod 
nim 

b e a c i e  c 3 i a o g i

sio*i b g m

'..OKOCIMIA^

Z E  5 . W I A T A ;

A t a k i  b ^ a r s k i E g o  m i n i s t r a  w y z n a n  n a  c h r z e ś c i j a ń s t w o ,
W edług doniesień ..Vossische Zeitung” , baw ar 

ski minister wyznań Schemm, przemawiając w 
Halle wobec 3.500  nauczycieli, oświadczył, że w y
znania są tylko „form alnym i urządzeniam i^prawą 
dogmatyęzną oraz paragrafową1* i że ze strony na
rodowego socjalizmu czeka je ultimatum: albo o- 
tworzycie swoje wrota dla pojęć rasy i narodu, 
albo zginiecie.

N a innem zebraniu minister Schemm domagał 
się połączeniu obu wyznań chrzścijańskićh w Niem 
czech i utworzenia narcdowo-socjalistycnego Koś

cioła Rześzy._W  ostrych też słowach krytykował 
duchowieństwo katolickie za to że ttzyma sie zda
ła od propagowania idei.

Ludu Polskiego, a da BÓg że praca ta mc pójdzie 
na marne ale w yd a  stokrotne plony. G d y b y  co 
drugi z zachęconych choć pięć num erów propagan- 
d o w vch  rejKsprzłdał, to z pewnością nowo zachę
cone cii do prenumerowania,, L u d u "  znalazłoby 
się sporo. Koncźąc tych parę s łów ż ytz ę  Lu d o
w i Katolickiemu jaknajwiększego. rozwoju a Sza
nownej Redakcji cześć 1 uznanie za pracę.

fi, M ,  P a n n a  P a t r o n k ą  a r m i i  p a r a g w a j s k i e j .  W s k u t e k
inicjatywy, powstałej wśród najwyższych dostojni
ków  państwa oraz w  łonie społeczeństwa katolic
kiego, prezydent republiki Paragwaju, A yala, w y
dał dekret, w którym ogłasza N . Marję Pannę Pa- 

tronkąĄarmji paragwajskiej.
Dodać należy, żę wojsko tego kraju szczególną 

czcią i miłością otacza M atkę Bożą.
Na wielkim placu do ćwiczeń \vojskowTycia W 

Asuncjon stolicy Paragwaju, znajduje się posąg 
N . M . Panny, przed którym odbywają się m odlit

wy wojska.

Z a o s t r z e n i e  u s t a w y  s i e r y l i z o e y j n e j  w  D a n i i .  W edle d o 
niesienia z Kopenhagi, rząd duński wniósł do sej
mu projekt noweli do ustawy opiece nad u- 
m yślow o chorymi. Projekt oznacza w  zasadzie 

,'T.naccne zaostrzenie ustawy sterylizacyjnej, a m ia
nowicie obniża granicę wieku z 2 1  lat na 18 -cie. 
skresla zastrzeżenie co do zgody zasądzonego na 
sterylizację a w końcu orzeka, iż zbiegowi temu 
mogą być poddani niety,ko trwale chor.y. przeby
wający w zakładach leczniczycn jako nieulcc^a.n,. 

ale także wogóle wszyscy umysłowo chorzy.

W H i s z p a n i i  W  dalszym ciągu niem? spokoju. Par 
tje prawicowe i monarćhistyczne coraz bardziej 

wzrastają w siły. ►;

W g  F r a n c j i  afera oszusta Stawiskiego jeszcze się 
nie skończyła W yszło na jaw, ze ten rosyjsk'

gzym sach  świątyń, wszędzie b y ła . '  k©es|| Ludzie, 
głaz' i zwierzęta i drzewa, ziemia i niebo zalane 
by fv tą okropną krwią  słońca... 

więc tłumy ogarną! strach.

.. .  o ci, któr-zyj, z w;di się ucznia,nr Jezusa, ruf 
k turccii  spoczyw ał wzajok n ic na wróci lub trwogi 
pędzącego tłumu —  m im o boleści wielkiej mieli 

/■oczy opromienione blaskiem dziw nym  a tylko 
ci. ktuuzy Chrystusa na śmierć waciak, kapłani 

ismie uczeni, Sadyccusze 1 harvzeusze, numó' 
wewnętrznego duszy lęku, na ustach .mieli .z łowro
gi uśmiech radości z dokonanej zbrodni, w  oczach 
szatańskie plask tryum fu, że ten, który |fę  rme- 

S 'n e m  B ożym , pornos! śmierć hańby, że ci, 
wtórzi uczniami Je go  byli, z atrzym yw ali  sic c z a 
sami w póldrogr i wpólsenni, \vpólnicprzvtonini 
obracali twarze blade na widniejący, zdała Golgo- 
tę-

G ró b  ofiar swy ch nie puŚŁOZa, umarli nic 
"  szeptał H arus, którego medrcem zwa-
' °  misztrz. Saduceuszów, upokorzony nieraz 

Pr* § -  c,cśh G ró b  ofiar «wych nie pusz-
Cża’ /x  •‘■miercią kończy- się panowanie 'Twoje je- 
zuąie Nazarenski.

Przedzierał się przez tłum,..zapierający mu drogę
stłoczonych łokciami rozbijał i krokiem szyb

kim, z piersią dyszącą, szedł do domu swojego 
który jak inne, nurzał się w  blaskach pupuro- 
wych  zachodzącegoi-slońca, Niejc-dcn chciał zatrzyj* 
mać mędrca i spytać go q \ wytłumaczenie zjawisk 

alt wadząc chód jagły- niespokojnym pospiesz 
11 v, ruchy gwałtowne oczy, jakimś dz iw nym  pło
nącym oguocm —  usuwał sic /. drogi i robiąc 
mu przejście wolne.

Harus szedł szybko, z.a szybko  nawet na wiek 
swój. Ale mm bliżej był dom u, tem większe nie
pokój na tw arzy  mu się malował! oczy zachodzi
ły mgła jakąś, krok stawał się chwiejny, prawa 
ryica biegła w stronę-,serca i konwuLscjnic ściska
ła fa łdy  szerokiej sukni. Z d aw ało  się że przed 
progiem domu zatrze ma się nagle, aie on, jakbv 
przeczuwał tę niemoc swoją, do b i  ł ostatni, li sil 
i przez prog skoczył. T u ,  jakąś gorączką gnany 
przebiegł sień i biegł do komnaty; gdzie córkę je
go mewiastv strzegły Ni&J przestąpił jednak pro
gu, we drzwiach stanął, może dlatego, że ujrzał 
córkę swoją, którą nad życie kochał, leżącą na 

ręku służebnic, z z Lpńszczonemi palcami w  buj

ne ikarkodze włosów,, które targała w  przystępie 
jakiegoś §2lału. A  bjffef blada śmiertelnie, ramiona 
i piersi1'przy brały barwę zimnego alabastru, chotc, 

.ściany komnaty, kamienne płyty podłogi, kobier
zec i sprzęty paliły się Krw aw ym  pożarem zachodu.

Harus się zachwiał —  głębokie brózdy bólu 
czy wściekłości, zorały mu czoło ale zaledwie 
miał g3S2 odetchnąć,jjf gdy A sśyka  zerwała się i 
podbiegła ku niemu.

—  Skonali,1? —  krzyknęła  .
—  K to —  kto —  kto? ! —  ■wypadło pytanie 

z zapieniony ch ust Harusa.
N ie  zmarszczki już} lecz. fałdy o k ry ły  mu cz o 

ło, nozdrza rozdęły się, a piana gniewu na usta 
wybiegła.

Drżał.
—  Kto? —  rzucił po raz czwarty , 2 jak im śf 

charkotem w prieri.
—  Jezus! —  wyśzeptały usta dziewczy ny. O czy 
Harasa ‘jrcbiclały
— Kto śmiał ci donieść o Jego  śmierci? —  

krżyknąh
Wściekłemu oczym a powiodł dokcła  i  zatrzy

ma' w z ro k  na służebnicach 
lękłe blade stały przed nim.

Assjk-i, które prze- 
C. d n.
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żyd był takie szpiegiem na r/ecz Niemiec. 'Wielu 
polityków i ministrów jest w tę brzydką sprawę 

wmieszanych.

o d e o w i f d | i  r e d a k c j i .

P. I eon W róblew ski Podkamień: Serdecznie

d z io k u k m y za ciepłe słowa. Są one dla na^zachę- 
ta ćo  c a b z te o  . wytrwania w  ciężkiej i trudnej 
pracy.. L wagi w7 zupełności.podzielam y i będzie
m y siei starać zastosować do nich. Od ęzasu do 

dzasu p oślem y więcej Egzem plarzy dla propogan-

< p p i

P. S. A rty k u łu  ^)ie. zamieścimy, do jest za
nadto uszczypliwy, a takich rzeczy unikamy. 
Prosim y o p a m ię ć ., j- . ' . : ■>' i

Łańcuch prasowy.
Ks. pref. D . Kotula  —  D ro h o b ycz —  ze zł.

Z W R Ó C IĆ  U W A G Ę  N A  FIR M Ę

iUKiAGY O Y P R E S
K R A K Ó W  ul. Szewska L. 13 L K

w y s y ła  m a n d o l i n y  w ł o s k i e  i f u t e r ,  o d  19 d o  30  zł,, s k rz y -  
p c e  s z k o l n e  ze s n iy c z k .  1 9 , 4  H a r m o r i j e  z r e g i s ,  26  zł, 

w i e d e ń s k i e  1 r z ę d o w e  3 5 j z ł ,  d w u r z ę d o w e  50  zł, k l a r n e t y  

8 k l a p .  26  zł, l O  k l a p .  35  zł, 12 k ł a p .  4 0  zł, N i k l o w y  

, , G r e  R o s k o p f " '  p a te r ,  i z łw tfe j i s zk icm  9 zł, n i k l o w y  p ł a s k i  
s ły n .  m a r k i  E n i g m a  ^15 zł , b r z y t w y  o d  5 d o  8 zł, m a s z y n 

k i  d o  w ł o s ó w  o d  6 d o  l O  zł, W y s y ł k a  za  p o b r a n i e m  
C e n n i k  i l u s t r o w a n y  z e g a r k ó w ,  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  

i b i e l i z n y  d a r m o  i o p t ą t n i c .

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W i e d z a "

K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 1. p.
przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze kore'spondenc;,i zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów do:
1)  egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-oiu ki. gimn
3) yv zakresie 4 kL gimn.
4 ) do egzaminu z 7 -miu klas Szkoły Powszechnej 
W ojskow i do sierżanta włącznie i Inwalidzi ocrzyą* 
mują zniżkę w op łatach .—  Prospekty darmo.

T ak to bywa.
Był mędrzec który ślęczał przez długie godziny 

N a d  księgami —  by zbadać ż\ cia tajemnicę 
I uwieńczyć swe skronie we sławy wawrzyny 
I śmierci na w yzw anie  rzucić rękawicę

Stać się zbawcą ludzkost i i rozewrzeć w rota 
D o krainy guzie r.icma żadnych różnic wieku 
Lecz. spokojnie się pędzi wieczne dni ż yw o ta  
Z d ro w y m  m łodym  lecz nigdy starcem C2y kaleką

1 był głupiec co wszedłszy na morskie w\ brzeże 
Silił s'ę piasek zliczyć do jednego ziarnka 
W ięę 1 pokolci żwiru garść za garścią bierze 
I mozolnie przelicza od ranka do ranka.

Wreszcie głupiec z uśmiechem a mędrzec znów 
z płaczem

Rzekli każdy  do śiebie , ,Juz dość tej ro b o ty “  
Głupiec znalazł djament i został bogaczem 
A  mędrzec nic nie odkry ł  i zmarł na suchoty

lVI. Flass

Ruch oszc: leclnościowy.

O brona przed licytacją.

O d czasu do czasu w  prasie ukazują się 
wiadomości wystawieniu na licytację za 
długi gospodarstw włościańskich* Jed no  z 
pism przytoczyło w ypadek, że gospodarstwo 
obejm ujące 4.5 ha w ystaw iono na sprzedaż.; 
przym usową za dług w ynoszący zaledwie 
1.22 zł. 87 groszy. C y fry  te świadczą wym oM  
wnie o tern, jak ciężkie jest położenie 
obecne rolników , a zarazem jak trudno 
jest dzisiaj o kredyt tani.

A le świadczy to ^również i o Tern, ,ź'd, 
rolnicy nie wiedzą czy nie Umieją) tru
dno bowiem  przypuszczać, aby nie chcieli 
bronie swoich interesów. W szak od r i 
pół roku blisko już 'istnieją powiatowe i 
wojew ódzkie urzędy- rozjem cze w  sprawie 
rolniczego Zadłużenia prywatnego', ] p r z e ś lę  
ło od poł roku Bank A kceptaćyjny dla za 
dłużenia bankowego. W ypadkow i, kiedy 
urzędy powyższe uchroniły rolników  przed 
ruiną iicytaóyjhą, lizcyć można nu d z ie a ł^  
tki ty^ ięcS  Okazuje się jednak, że są 
jeszcze tacy k tórz jp o  tern nie biedzą. T ru d 
no bowiem w ytłom aczyć zdarzające ,się w -C 
padki licytacji czenr innem, jak tylko nie
znajomością środków prawnych obrony

O  zadaniach urzędów rozjemczych ; 
Banku A kceptacyjnego należy uświadamiać 
i inform ować, aby nie pow tarzały .się w y
padki licytacyj. Jest to bowiem  obecnie 
jedyny i niezawodny środek obrony rolni-, 
ka nic tylko przed licytacją, ale i przed 
w yzyskiem  lichwi akskim.

W  styczniu r. b. nastąpił dalszy wzrost 
w kładów  w  Pocztowej Kasie Oszczędności 
natomiast w kasach kom unalnych zazna- 
czył się ickki spadek lokat. W kłady na 
książeczkach ^oszczędnościowych P. R . O. 
w zrosły z, 500. 526 tys. na 3 1 .X II .3 3  r.
do 5 1 6 . 98 1  tys. zł. na 3 1 . 1  1 9 3 4  r. czyli
0 2, proc. .Równocześnie zw iększyły się 
także lokaty na rachunkach czekow ych
1 żyrow ych z  20549743 rui 2 1 8 . 4 3 4  tys. zl 

Natom iast w kłady < 1 izczędnościowe we
wszystkich kasacli kom unalnych spadły z 
537.492 tys. na 5 3 5 . 0 1 2  tys, d . a lokaty 
na rachunkach czekow ych 1 żyrow ych w  
tych kasach z 4 3 . 8 1 1  n i  40 .346  tys. zk 
Jedyn ie w kłady w instytucjxph finansowych 
podniosly^się Aż) 30.775 na 3 1 . 3^0  tys. zł. 
W  dwóch kasach niekom unałnych nastąpił 
wzrost wkładów oszczędnościowych z 29. 
58 1 tys. natomiast lokaty' insW tucyj tinan- 
sowych w  tych kasach zm niejszyły się / 5. 
990 n;UT, 8) tys. a w kłady na rachunkach 
bieżących, czekowych 1 ż$row vch  spadły 
ze 176  na 60 tys. złotych.

riCs-jcik hi'mopu,
N O W A  F O R M A .

—  Zadziwiające, ile dow cipów  pojawia1, sic 
na temat pożyczania!

—  T ak .. .  rd%rmitiu‘ .., bejj właśnie*; chciąłem 
się ciebie zapytać, '.czy pożvczv lbyś  mi 100  z ło 
tych.

sprawie zaopatrrń
I Z B A  S K A R B O W A  D O N O S I  MI;
r) A kta  zaopatrzenia K atarzyny Szym czyk  

przesiano do Urzędu W ojew ódzkiego w  K ra k o 
wie, enem stwisrdzktda czy  śmiarermęża <ej W oj 
ciecha pozostawała w związku p rz ycz yn ow y  tu 
zę służbą wojskową.
2) W  sprawie Karoliny Swicrcze.k, odm.Lsi.ono 
sit do Konsulatu Po!skiegq w  Wiedniu, o nade-j 
słanie aktów  szpitalnych męża jej Józefa.

3) A kta  zaopatrzenia Zo f j i  Michałek prżeałanul 
do Urzędu W ojew ódzkiego w  K rakow ie  celem

potwierdzenia czv poszukiwania za rnętPyką śmier
ci i dokum entam i w ojskow em i jci męża należy) 
uwa/.ać za wyczerpane5.' y

4) Katarzynie M ucck odm ów iono zaopatrzenie 
po mężu Franciszku, ponieważ .nie został stw icr- 
dzoin związek przydzvnów v śmierci wym ienio
nego że służbą wojskc^yą.yę

O dm ow na, deqyzja żbstaia zatwierdzona przez 
M1 n i s t e r s t*w o S 11 a r b u .

Dr t w o  śmierci.
W  -Afryce niedawno o d kryto  drzewo, którego;) 

kwiaty posiadają zapach śmiertelny. Jeżeli ktoś nie
św iadom y p o łoży łby  się na sp|Szynek w sasiedzt 
wic tego drzewa, .'następne >-anck uj-załby jego 
zfwłoki. F a ł  t, ze won niektórych k,v> jarów może 
przyprawić o śmierć człowieka, jest dawno zna 

■ ny, a jecinen z p o e t ó w ' niemicckicli napisał nawet 
na ten temat g-ardzo piękną ballad, p. t. „Zem sta  
k w iatów “ . W  tym w yp ad k u  jednak c h o d z i - o c o  
mnefto.
, • .CJczeni słusznie przypuszczają1;  żc jeśli rolUna*^-'- 
wiera tak silną substancję, której sama w o ń  zabi

ją,, to  substancja ta z pewnością mogłaby być 
w yzyskana  przez człow iei.a dla jakichś ct;16v , . M o 
że jako trucizna, irro,żc zaś jjtko le k a rs tw a  Alaj 
chorego. W  celu bliższego poznania o w ego drze
wa, .oraz właściwości zawartej w  nicm [.zabójczej 
substancji w y  brał cię obecnie do Af ryki  uęzonj an- 

.■'gielski, botanik Aleksander Cleve, na czele ekspe
dycji  naukowej.

Hi

JetSmaJcie nam
P R E K U M E R R T ^ R Ó W

—
T R U D N Y  P R O B U R l S

Matka ebjaśSia W ładziowi, co to ją bracia 
fjamscy.

—  Mampsiu —  p y u  malec —  a cz\ fjams- 
c y  bracia chodzą razem do sż.koly?

—  Oczywiście.

—  A  jeżeli jeden dostanie promocję, ył; drugi I 
zostanie na drugi rok? '

C IE K A W S K I .

Pasażer wpisuje gsj^oje nazwisko do księgi 
hotclow&j i spostrzega ipaccrujceą po k liążce plus
kwę. .

—  Panie portjer! Zobacz  pan! P luskwa.
'N o ,  co jest?"- O na ty lko  przyszła .prawdzie

w książce; który numer pan zajmie w  pokoju

P i * a f e i s r i y  o  w y r ó w / n a m e
P I T E N U n i E I S i i f Y .

Pren. w Polsce rocznie 7 zł. kwart. 1*75 zł. 
w Ameryce r.a cały rok 2 doi. W e Francji 

30  fr. w Danji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.
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Leon Czernek
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